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Obóz Zjednoczenia 
Narodowego

na te ren ie parlam entarnym .
P ow stan ie na te ren ie S ejnu i S enatu ko la  

parlam en tarnego O bozu Z jednoczen ia N arodo ­
w ego jest logicznym  następstw em  akcji, pod ję ­
te j celem  zespo len ia i scharm on izow am a tw ór­
czego w ysiłku nad  tym i zadan iam i, k tó re W ódz  
N aczelny  u ją ł w  słow a „obrona P o lsk i“ , w yjśc ie  
z „p rym ityw u* 1 , podn iesien ie „tycia na w yższy  

poziom ** ,
Z e te zadan ia i cele rów n ież i na te ren ie  

parlam en tarnym  m ogą być rea lizow ane ty lko  w  
fo rm ie pracy zespo łow ej —  to n ie u lega naj­
m niejszej w ątp liw ości.

I tu też tkw i najg łębsza przyczyna zo rga ­
n izow an ia parlam en tarnego ko la O .Z .N .

P ow stan ie tego ko ła n ie jest naw ro tem  do  
fo rm party jnych .^ S tw ierdził to w yraźn ie pod ­
czas genera lne j debaty budżetow ej w S ejm ie  
prezes se jm ow ej organ izac ji ko ła, pos. T om a ­
szk iew icz , ośw iadczając , że „ko ło parlam en tar ­
ne O .Z .N . n ie jest i n ie będzie stronn ic tw em , 
an i też jego parlam entarnym  odpow iedn ik iem ** .

W iem y zatem  z tego m iarodajnego ośw iad ­
czen ia , czym  ko lo n ie będzie i być n ie chce . 
A le dow iedzieliśm y  się rów nocześn ie , czym  jest 
i będzie, czym  chce być. Z kró tk iego ośw iad ­
czen ia prezesa całe j organ izac ji, obejm ującej 
zarów no te ren S ejm u jak i S enatu , pos. S w i- 
dzińsk iego , w ynika jasno , do  czego ko ło  w  par­
lam encie zm ierza i na jak ich chce się oprzeć  

podstaw ach .
P os. S w ierdzińsk i w ym ien ił dw a drogow ­

skazy . P o  p ierw sze: K onsty tucję  K w ietn iow ą. P o  
w tóre : dek larac ję ideow ą O Z .N . z 21 lu tego br.

O to dw a filary , na k tó rych oprze się dzia ­
ła lność ko ła w S ejm ie i S enacie .

Z asięg te j działa lnośc i zosta ł rów n ież  sp re ­
cyzow any z całą o tw arto ścią i szczerośc ią . 
S tosunek ko ła parlam en tarnego  do budżetu  po­
legać będzie na dokonan iu „dok ładnej analizy  
cy fr i fak tów i skonfron tow an iu je j z rzeczy ­
w istością kra ju , oraz m ożliw ościam i w ypełn ie­
n ia zadań przez państw o** . N astępstw em  te j 
zasadn icze j postaw y będzie „zaw sze rzeczow y  
sto sunek po prac rządu z zachow an iem  pełnej 
n iezależności w ocen ie jego dzia ła lnośc i** .

T ek w ięc już od chw ili pow stan ia parla­
m entarnego ko ła O .Z .N . un iem ożliw ione zosta ­
ły w szelk ie fa łszyw e in terp re tac je i dow olne  
w ykładan ie —  a co w ażn ie jsze : jasno w yty ­
czone zosta ły lin ie k ierunkow e i cel dzia łań .

Jednocześn ie na tym sam ym posiedzen iu  
S ejm u , na k tó rym pad ły te w ażne ośw iadcze ­
n ia , w yjaśn ione zosta ło ponad w szelką w ątp li­
w ość jedno z najdon iośle jszych zagadn ień na ­
sze j obecnej rzeczyw isto ści: kw estia , k tó rą  pos. 
M iedzińsk i określił trafn ie jako „nstu ra lną kon ­
sekw encję prym atu obrony państw a** .

B o jeśli w yjdziem y z tych założeń , k tó re  
cały ogó ł spo łeczeństw a przy ją ł z pełnym  
uznan iem , że obrona państw a stanow i p ion , 
doko ła k tó rego obracać się m usi całe nasze  
życie pub liczne , że doko ła tego p ionu m usim y  
się w szyscy zjednoczyć —  to jako natu ra lną  
i log iczną konsekw encję uznać  m usim y zarów ­
no prym at obrony , jak  i tego  człow ieka , k tó ry  
ją sym bo lizu je . I jeśli w  dyskusji se jm ow ej z  
ust sędziw ego i bardzo zasłużonego bo jow nika  
w w alkach  o  gran ice P o lsk i sły sze liśm y roz trzą ­
san ia, czy w h ierarch ii państw ow ej w skazany  
jest ten „p rym at** , czy zgodny jest z K onsty ­
tuc ją , czy m a uzasadn ien ie w  naszej obecnej 
rzeczyw isto ści to słu szn ie m ógł pos. M ie­
dzińsk i w odpow iedzi na tak ie zastrzeżen ia  
w skazać , że ,,N aczelny W ódz to dziś n ie ty lko  
w ojsko** , że „m inęły już czasy , k iedy jrn stv f  
trzym ały sob ie w  jak im ś ustronnym  pałacu  ge- 
nera ła“ , by dop iero na w ypadek w ojny pow o ­
ływ ać go do czynu , że „dziś ten , k to m a obro ­

nę organ izow ać, m usi w iedzieć , co  się dzie je w  
kra ju  w  czasie  poko ju  i m usi m ieć w pływ  na  to“ .

A  z tego oczyw iśc ie już w log icznym  na ­
stępstw ie w ynika to w yjątkow e w h ierarch ii 
państw ow ej stanow isko człow ieka , h ^h h e Iu  
jącego „p rym at obrony państw a** , człow iek? , 
na k tó rego barkach spoczyw a tak w ielka od ­
pow iedzia lność .

D obrze, że już od sam ego początku obe ­
cnej sesji parlam en tarnej te zasadn icze zagad ­
n ien ia zosta ły i poruszone i usta lone .

Rozpaczliwa sytyacja Madrytu.
L udność sto licy H iszpan ii kona z g łodu

P A R Y Ż . W ’ o ta tn ich dn iach na pogran i- i 
czu francusko-h iszpańsk im po jaw iła się znów  
w iększa ilo ść zb iegów  z czerw onej H iszpan ii.

U ciek in ierzy ci opow iadają, że w ielu socja ­
listów , a naw et kom un istów  pod w pJyw em  n ie ­
słychanego te ro ru , upraw ianego przez sk ra jne  
elem en ty lew icow e i przez  obcokra jow ców , słu ­
żących w  brygadach m iędzynarodow ych , stało  
się w łaściw ie nacjonalistam i, tęskn iącym i do  
przybycia w ojsk gen . F ranco .

W  M adrycie , w edług tych opow iadań , pa ­
nu je g łód . G łodu je n ie ty lko ludność cyw itoa,  
ale naw et oddzia ły w ojskow e.

R odzina , złożona z dzterech osób , pow inna  
o trzym yw ać w edług ostatn ich osztfcędnościo - 
w ych zarządzeń pó ł k ilog ram a ch leba dzienn ie,  
a na kartk i jako jedyne pożyw ien ie o trzym uje  
jednego dn ia 200 gram ów cukru , innego pó ł 
k ilog ram a grochu , aid najczęśc ie j pó ł k ilog ra­
m a so li. C hleba w ogó le n ić m a.

K rw aw y te rro r w  M adrycie w łaściw ie  usta ł 
zdarza ją się jedyn ie spo radyczne w ypadki roz ­
strzeliw an ia ludzi bez sądów . N ie jest to jed ­
nak następstw em  złagodzen ia kursu po litycz­
nego , ale po prostu zab rakło podejrzanych , 
k tó rych m ożna by rozstrze lać .

B urzliw e zajśc ie w S . G . H , 
w  W arszaw ie .

Napad studenckiej bojówki socjal.-żydowskiej.

‘ ’ P ow ażne zajśc ia w yw ołane przez bo jów kę  
k tó ra w targnęła do gm achu uczeln i, w ydarzy ły  
się w czora j w  S zko le G łów nej H and low ej przy  
u l. R akow ieck ie j.

K ilku studen tów zosta ło  do tk liw ie pob itych  
jeden  —  pow ażn ie j ranny .

P o licja zatrzym ała 15 osób .

O koło po łudn ia , podczas  trw an ia w ykładów  
do gm achu S .G .H . dostała się grupa m łodzieży  
złożona z k ilkunastu słuchaczy  różnych uczeln i 
oraz z dw u kob ie t. P rzybysze w targnęli do  
sa l w ykładow ych w znosząc okrzyk i i rozrzu ­
cając u lo tk i, podp isane przez Z w iązek N ieza­
leżnej M łodzieży S ocja lis tycznej i żydew sk i 
akadem ick i zw iązek bundow sk i „O gn jw o** .

P rzeciw ko zak łócan iu  spoko ju i przeszka­
dzan iu w pracy zap ro testow ali ostro studenci 
S G H . Z aczęto usuw ać siłą przybyszów .

C złonkow ie bo jów ki doby li w ów czas pałek  
gum ow ych , szp iku lców sta low ych , kaste tów  
i ru r żelazrśych .

W yw iązała się zaciek ła bó jka. S tudenci 
S G H . bron ili się laskam i w ziętym i z szatn i. 
W reszcie  zdo łano  usunąć  napastn ików  z gm achu .

P o lic ja zatrzym ała 15-tu uczestn ików  bo ­
jów ki, w 7śród n ich dw ie kob iety  ; M artę W oj­
ciechow ską i M arię Z ieleźn ików nę (ob ie u l. 
P oznańska 1 . /)

S pośród studen tów  S .G .H . k ilku  zostało do ­
tk liw ie po tu rbow anych . N ajcięże j poran ionego  
W ilo lda R ep la (R akow iecka 37-A ) k tó ry o trzy ­
m ał 4 rany k łu te p leców , przew ieziono do am ­
bu la to rium  pogo tow ia .

P rzed gm achem  S .G .H . ustaw iono poste ­
runk i po licy jne .

O bóz Z jednoczen ia pow sta ł jako w ykład ­
n ik ide j obrony i rea liza to r te j ide i w spo łe ­
czeństw ie . P ow sta ł jako oddźw ięk  haseł, w ysu ­
n iętych przez N aczelnego W odza.

N ą te ren ie parlam en tu , oparty 0 dw a fila­
ry : konsty tuc ję i dek larac ję ideow ą —  będzie  
dzia ła ł w tym k ierunku , jak to sp recyzow ał  
prezes ko ła se jm ow ego , by „p rzekreślić p ło ty  
i m ury , dzie lące naród , szukając drog i do zo r­
gan izow an ia w ysiłku całego narodu**.

W edług ofic ja lnych danych w  ciągu  p ierw ­
szych siedm iu m iesięcy trw an ia w ojny dom o ­
w ej rozstrze lano 62 .000 ludzi. D o liczby te j 
dodać trzeba 50 do 70 ty sięcy ludzi rozstrze la ­
nych bez sądów , przez  bandy  kom un istycznych  
m ilic jan tów .

W okół M adry tu pow sta ła n iem al pustyn ia.  
Już przed rok iem  m ilic janci zag rab ili w szystk ie  
p lony w  pob liżu M adry tu , tak , że w ieśn iacy  
n ie m ieli naw et czym zasiać pó l. P onad to  
dzie ła zn iszczen ia dopełn iło przesun ięcie się  
fron tu w  oko lice M adry tu . S to lica pozbaw iona  
zosta ła w obec zn iszczenia gospodarstw pod ­
m iejsk ich całkow icie dow ozu produk tów  
ro lnych .

C zerw on i fanatycy w ciąż jeszcze ch lub ią  
się zn iszczeniam i i zb rodn iam i dokonanym i 
osob iśc ie .

Jeden ze zb iegów ośw iadczy ł dzienn ikarzo ­
w i francusk iem u , że gdy baw ił w  M adrycie , 
pew ien m ilic jan t chw alił m u się, że „wysłał 
na tam ten św ia t** w łasnoręczn ie w ięcej n iż  
50C ludzi i że osob iśc ie w ysadził w pow ietrze  
trzy kościo ły .

■im miiii m i iimi1*1*111........ .

5 ty sięcy N iem ców na zjeździe  

w  G rudziądzu .
G R U D Z IĄ D Z . D nia 27 listopada odbyw bł  

siię tu w ielk i zjazd „L andbundu** , grom adząc  
oko ło 1500 m łodzieży i 3000 osób starszych ze  
w szystk ich zakątków P om orza . S iln ie by ła  
zastąp iona n iem czyzna z K aszub . Z ebran ia  
obecne d la m łodzieży i starszyoh odby ły się  
na w ielk ie j sa li n iem ieck iego dom u gm innego .

N a aóbran iu m łodzieży przem aw iali ,w ódz“  
m łodych , ziem ian in M odrow  z Jastrzębca , pod  
Ś w ieciem , oraz organ izato rzy kó ł m łodzieżo ­
w ych hr. K linkow stroem i p . U llm ann z G ru ­
dziądza .

P o po łudn iu przem ów ien ia w ygłosili m . in . 
pro f, dr B lohm  z G dańska i znany przyw ódca  
n iem czyzny w P o lsce , senato r z nom inacji Has- 
sbach z H erm an  ow a pod S tarogardem . H . ko ­
rzysta jąc ze sposobności, w spom nia ł w  sw ych  
w yw odach o znaczen iu 5 lis topada d la n iem ­
czyzny w  P o lsce . (D ek larac je po lsko -n iem iec­
k ie w sp raw ie w zajem nych m niejszości).

W ieczorem odby ły aię pop isy grupow e  w y ­
stępy m łodzieży w  stro jach ludow ych itd .

Z jazd ten m iał być przeg lądem zo rgan izo ­
w anej n iem czyzny na P om orzu , co też w zu ­
pełnośc i się udało . W idać —  dobrze w iedzie  
słę N iem com na P om orzu , tym czasem  nasi ro ­
dacy w  N iem czech skazan i są na różne szyka ­
ny i na w ynarodow ien ie. I to dzie je się w 
czasie zaw ieran ia „p rzy jaznych** um ów .

20 lat bez prawa jazdy.
P o lic ja duńska aresz tow ała szo fera  taksów ­

k i za n iezapale_ ie św ia te ł na czas. O kazało  
się przy badan iu jego pap ierów , te jeździł od  
20 la t bez praw a jazdy .
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Stolica Chin Nankin padnie przed Bożem Nar.

Z d a n ie m n a jw y ższ y c h o f ic e ró w a rm ii ja p o ń­
sk ie j o p e ru ją ce j w  p ó łn o c n y c h C h in a c h , N a n k in 
z o s ta n ie z d o b y ty je sz c z e p rz e d B o ż e m N a ro d z e­
n ie m i te m sa m e m g łó w n a fa z a c h iń sk o - ja p o ń - 
sk ie j w o jn y sk o ń c zy s ię p rz e d p ie rw sz y m s ty c z­
n ia ro k u p rz y sz łe g o . T w ie rd z ą o n i, ż e n ie 
b ę d z ie p o trze b a „ p rz e g a n ia ć " g e n era liss im u sa 
C z a n g -K e -S ze k a i re sz tk i n a c jo n a lis tó w’ d o p ro­
w in c j i  C z e -c h u a n , a lb o in n y c h o d d a lo n y c h o k o lic 
c e n tra ln y c h , d o k ą d sa m i z c h w ilą u p a d k u N a n - 
k in u b ę d ą m u s ie l i u c ie c .

W Szanghaju rzucono bombę na defilujące 
wojska japońskie.

O g o d z . 1 1 ro z p o c z ę ła s ię w  c z ę śc i k o n c e s ji 
m ię d z y n a ro d o w e j p a ra d a w o jsk ja p o ń sk ich 
z o k a z ji o d n ie s io n e g o z w y c ię stw a . O d d z ia ły 
w o jsk ja p o ń sk ic h p o p rz e d z a ł o d d z ia ł p o lic j i  
b ry ty jsk ie j.

W  p o b liżu je d n e g o z w ie lk ic h sk lep ó w 
c h iń sk ic h n a N a n k in ro ad n a p rz e c h o d z ąc e o d­
d a la ły ja p o ń sk ie rz u c o n o b o m b ę . Ż o łn ie rze ja­
p o ń sc y n a ty c h m ia s t ro z p ró sz y li s ię w e w sz y­
s tk ic h k ie ru n k a c h . Je d e n z c h iń sk ic h p o lic jan­
tó w i sp raw c a z a m a c h u z o s ta li z a b ic i. B ry ty j ­
sk i p o lic ja n t o ra z k i lk u ż o łn ie rz y ja p o ń sk ic h 
ż o s ta ło ra n n y c h o d ła m k am i b o m b .

P a ra d a w o jsk ja p o ń sk ic h z a k o ń c z y ła s ię 
o g o d z . 1 4 .

D e fi lad a ja p o ń sk a sp o w o d o w a ła k i lk a in c y­
d e n tó w . N a u lic y N a n k iń sk ie j n ie d a le k o w ie l­
k ic h m a g az y n ó w , w y b u c h ła p e ta rd a . W  In n e m 
z n ó w m ie jsc u , ja k iś C h iń cz y k p o p e łn i ł w o b li­
c z u p rz e ch o d z ąc y c h w o jsk ja p o ń sk ic h sa m o b ó j­
s tw o . W re szc ie ja k iś c u d z o z iem iec w y rw a ł ja­
p o ń sk ie m u ż o łn ie rz o w i f la g ę i z ła m a ł ją z o k rz y­
k ie m o b u rze n ia p o d a d re se m Ja p o ń c z y k ó w . C u­
d z o z ie m c a te g o a re sz to w a n o i o sa d z o n o w  
a re sz c ie p o licy jn y m , g d z ie p rz e p ro w a d za n e je s t 
ś le d z tw o . N a ro d o w o ść je g o n ie z o s ta ła d o­
ty c h c z as u s ta lo n a .

Nitwstrzymany marsz Japończyków na Nankin

T O K IO . W o jsk a ja p o ń sk ie , p o su w a jąc e s ię 
w  k ie ru n k u N a n k in u , c z y n ią s ta łe p o s tęp y . 
D z is ia j o św ic ie z a ję ło m ias to T a n y a n g , o d le g łe 
o 3 5 k m  n a p ó łn o c n y z a c h ó d o d C ia n c z au .

W o jsk a ja p o ń sk ie , o p e ru ją ee w C h in a c h 
p ó łn o c n y ch , z a ję ły L a n g sz i o 3 5 k m  n a z a c h ó d 
o d K w an tc b .

Ja p o ń c zy c y z m ie rz a ją d o z a ję c ia 

d z ie ln ic y m ię d z y n . w  S z a n g h a ju .
L O N D Y N . D u ż e z a n ie p o k o jen ie w y w o łu je 

w  L o n d y n ie Ja p o ń sk i p la n u rz ąd z e n ia tr iu m fa l­
n e j d e f i lad y p rż e z d z ie ln icę m ię d z y n a ro d o w ą 
w  S z a n g h a ju . W sk a z u je s ię tu ż je , w  d z ie ln ic y 
m ię d z y n aro d o w e j k o c z u je b lisk o 3 m ilio n y  u c ie­
k in ie ró w c h iń sk ic h i ie p rz e m a rsz ja p o ń sk i 
m o ż e d a ć p o w ó d d o p o w a żn y c h w y k ro c z e ń .

N a jm n ie jszy in c y d en t m o ż e w y w o ła ć a k c ję 
ja p o ń sk ą , k tó ra sk o ń c z y s ię o b sa d z e n ie m d z ie l­
n ic y m ięd z y n a ro d o w e j. N ie b ra k w L o n d y n ie

W a lk a o m ilio n y .
€ . d . P o w ie ść 6 7

(P rz e k ła d z f ra n c u sk ie g o .)

P a w e ł L a n q u ie r p o w ró c iw sz y d o d o m u , 
u w a ża ł z a rz e c z n ie p o trz eb n ą , w y w o ła ć w d u­
szy R e n a ty w ię ce j je sz c z e o k ro p n y c h w ra że ń , 
p rz e z o p o w ia d a n ie o p rz y k ry c h z a jśc iac h w  
d o m u h r. T e rry s , w o ła ł w ię c o te rn w sz y s tk ie m 
z a m ilcz e ć p rz e d ) n ią . Z d a rze n ia d n ia te g o z n ie­
w o liły  m ło d e g o p ra w n ik a d o o d ło ż en ia p o d ró ży 
d o N o g e n t n a d z ień n a s tęp n y . O d jec h a ł w ię c 
n a z a ju trz b a rd z o w c z e śn ie , p e łe n n a d z ie i, ż e 
ta m z n a jd z ie ja k ą p o sz la k ę o w y c h z b ro d n ia rz y . 
L e c z łu d z i ł s ię d a re m n ie .

W  N o g en t p o tw ie rd z o n o m u ty lk o d e p e sz ę 
te le g ra f ic z n ą , k tó rą ta m te jsz y in sp e k to r w y s ła ł 
sw em u k o le d z e p a ry sk ie m u . N ik t n ie u m ia ł 
m u o p isać ja k w y g ląd a ła o so b a , k tó ra te n b ile t 
o d d a ła : p o b o rc a n ie w ie d z ia ł n a w e t c z y to b y ­
ła k o b ie ta lu b m ę ż c z y z n a . P o g rą ż o n y w n a j­
z u p e łn ie jsze j, n ie p rze jrz an e j c ie m n o śc i p o w ró c ił 
P a w e ł d o w sz y s tk ie g o z n ie c h ę c o n y d o P a ry ż a .

R e n a ta p o w ra ca ła ty m c z a se m z w o ln a d o 
z d ro w ia . D o k ttf r M a re ch a l z a lec a ł ja k n a jw ię k­
sz ą sp o k o jn o ść ; p rz e w id y w a ł, ż e re k o n w a lesc e n­
c ja b a rd z o b ę d z ie d łu g ą , i ż e w sk u te k s tra sz l i­
w e g o sp a d n ię c ia , k tó re c u d e m ty lk o ż e ją n ie 
z a b iło , b ie d n a d z ie w c zy n a d łu g o je sz c z e n ie 
o d z y sk a z u p e łn e j w ła d z y w  sw y c h c z ło n k a c h . 
Z o s taw m y te ra z R e n a tę p o d c fc u łą i tro sk l iw ą 
o p ie k ą P a w ła , Iz y i Ju liu sz a i z w ró ć m y s ię d o 
s trasz liw eg o d ra m a tu , ro z p o c z ę te g o w p a łac u

U rz ęd n ic y p o lic y jn i u d a li s ię z b u lw a ró w 
M a lesh e rb es p ro s to d o p a łac u sp raw ie d liw o śc i, 

g ło só w , ż e d e f i la d a je s t ty lk o p re te k s te m d o 
z a ję c ia d z ie ln ic y m ięd z y n a ro d o w e j p rz e z w o j­
sk a ja p o ń sk ie .

Ja k s ły c h ać C h in y z a m ó w iły 3 0 0 sa m o lo­
tó w b o jo w y c h w  Z S R R . A p a ra ty te są d o s­
ta rc za n e p o sp ie szn ie z M o sk w y .

R e u te r, d o n o si, ż e w ła d z e k o n c es ji m ię d z y­
n a ro d o w e j w y s to so w a ły p ise m n y p ro te s t d o 
d o w ó d z tw a ja p o ń sk ie g o w  z w iąz k u z p ro je k to­
w a n ą d e f i la d ą w  k o n c e s ji m ięd z y n a ro d o w e j.

Znów zbrodniczy występ rozwydrzonych.
Ukraińców.

L W Ó W . D o m ie sz k an ia ra d n e g o g ro m a d z­
k ie g o T e o d o ra R o z d o b u d k i w R e g a jlisz y , w  
p o w . p o d h a je ek h im u p o w a ż n io n e g o d o w y z n a­
c z a n ia p o d w ó d d la d o je ż d ż a ją c e g o rz y m .-k a to­
l ic k ie g o p ro b o sz c z a n a n a u k ę re l ig j i w p a d li 
d w a j o so b n ic y , k tó rzy u s iło w a li g o p o b ić , k rz y ­
c z ą c :

U k ra iń c y n ie b ę d ą d a w a li p o d w ó d d la p o l­
sk ieg o k s ię d z a ! “ .

R o z d o b u d k o , c h w y c iw sz y z a w id ły , w y p ar ł 
n a p a s tn ik ó w z d o m o stw a i rz u c i ł s ię z a n im y  
w  p o śc ig . Je d e n z e sp ra w c ó w w y s trz e li ł w  
k ie ru n k u R o e d o b u d k i a k ró tk ie j b ro n i p a ln e j 
n a sz c zę śc ie n ie c e ln ie . P o lic ja p ro w a d z i p o­
sz u k iw a n ia z a sp ra w c a m i n a p a d u , k tó ry c h ry ­
so p is je s t z n a n y .

30.000 zł. kary za fałszywe oskarżenie.
P O Z N A N . S k rz y p iń sk i n ie s łu szn ie o sk a r­

ż o n y p rz e z M e h lo i Ic k ie w ic z a p rz e d w ła d z a­
m i n iem iec k im i w c z ia s ie o k u p a c ji S ie ra d z a , 
sk a z a n y z o s ta ł n a k a rę śm ie rc i, k tó rą z a m ie­
n io n o n a 1 5 la t w ię z ie n ia . P o w y jśc iu z w ię­
z ien ia W y stą p ił p rz ec iw k o n im o o d sz k o d o­
w a n ie .

S ą d O k rę g o w y w  K a lisz u p rz y z n a ł S k rz y - 
p iń sk ie m u 2 2 .6 0 0 z ł o d sz k o d o w a n ia . O b ie s tro­
n y w n io s ły a p e la c ję .

O b e c n ie S ą d A p e lac y jn y u c h y lił w y ro k  
I in s ta n c j i i sk a za ł M e h la i Ic k ie w ic z a n a so li­
d a rn e z a p ła c e n ie S k rz y p iń sk ie m u 3 0 .0 0 0 z ł 
o ra z o d se te k o d 1 lu teg o 1 9 3 5 r .

150 dzieł sztuki skradziono z muzeum 
Rockefellera.

O lb rz y m ie w ra ż e n ie w y w o ła ła w A m e ry c e 
k ra d z ie ż , k tó re j o f ia rą p a d ła g a le r ja sz tu k i 
z F u n d a c ji R o c k e fe l le ra . W łam y w ac z e , k tó ­
rz y d o s ta l i s ię d o o w e g o m u z e u m , sk ra d li 
z e ń 1 5 c e n n y c h d z ie ł sz tu k i, k tó re p rz e w a ż n ie 
b y ły o n g iś w łasn o śc ią c a ra M ik o ła ja I I .

W ła m y w a c ze b y li w id o c zn ie d o b rz e o b a n a - 
jo m ie n i z ro z k ła d e m g a le r ii sz tu k i, c a łą sw o ją 
u w a g ę z w ró c i li b o w ie m n a z n a jd u jąc e s ię w  
m u z e u m R o c k e fe l le ra sk a rb y ro d z in y c a rsk ie j.

I ta k w  rę c e ic h w p ad ł z ło ty k ie lic h c a ra 
M ik o ła ja I I , w sp a n ia ły , rę c z n e j ro b o ty k ie lic h  
c a ra A lek sa n d ra I I  i td . D z iw n y m z b ie g ie m o k o­
l ic z n o śc i p o z o s ta w il i w ła m y w a c z e n a m ie jsc u 
je d en z n a jce n n ie jszy c h o b je k tó w te j g a lan te r ii 
a to z ło tą m isę c a ra A le k sa n d ra I I I , k tó ra sa­
m a p ra e d s ta w ia ła w a rto ść 2 5 0 0 0 d o la ró w .

d la z ło że n ia sp ra w o z d a n ia . P a n p ro k u ra to r 
rz e c z y p o sp o lite j o c z e k iw a ł ic h n ie c ie rp liw ie .

—  N o c ó ż p a n o w ie ? - z a p y ta ł c iek a w ie , 
c z y m am y rz e c z y w iśc ie d o c z y n ie n ia z ja k ą 
z b ro d n ią , lu b c z y b y ła to ty lk o m isty f ik ac ja ?

—  A ż d o o d b y c ia se k c ji tru p a , n ie m o ż n a 
tw ie rd z ić n ic s ta n o w c z o i w o ln o p o w ą tp ie w a ć , 
—  o d p o w ie d z ia ł d y re k to r p o lic j i ; p o m im o te g o 
z d a je s ię , iż m o ż n a tw ie rd z ić , ż e b e z im ien n e 
d e n u n c ja c je , z u p e łn ie b e z p o d s ta w n e m i n ie b y ły !

—  C z y z n a la z łe ś p a n w  d o m u h ra b ie g o ja­
k ie ś lad y d o w o d ó w ?

—  B y ć m o ż e .

— - N ie je s teś p a n te g o p e w ie n ?

—  N ie , ty lk o c h e m ik p rz y s ię g ły rz ą d o w y , 
m o ż e n a s u p e w n ić o te rn; k a z a łe m o d n ie ść re­
sz tę o s ta tn ie g o n a p o ju , k tó ry h ra b ia T e rry s 
w y p ił p rz e d śm ie rc ią , d o m e g o b iu ra , b o m i s ię 
z d a je , ż e s ię w  n im s i ln a tru c iz n a z n a jd u je .

—  D o d ja b ła ! —  z a w o ła ł p ro k u ra to r .

—  T a k p a n ie , ja sa m o d d a m te k i lk a k ro ­
p li n a p o ju c h e m ik o w i.

—  Z e c h c ij p a n d a ć b a c z n o ść , a b y ta a n a­
l iza z o s ta ła ja k n a jtro sk l iw ie j w y k o n a n ą a b y 
z re z u lta te m se k c j i p o ró w n a ć .

—  B ę d ę o b e c n y m p rz y te j a n a liz ie . C z y 
p a n , p a n ie p ro k u ra to rz e , w y z n a cz y łe ś ju ż sę­
d z ieg o ś le d c z eg o ?

—  T a k , p a n a V ile re t, z n im trz e b a s ię 
p a n u p o ro z u m ie ć i z ło ży ć a k ta p a ń sk ie u  
n ie g o .

N X X X .

—  K ie d y m a s ię o d b y ć se k a ja ? —  z a p y ta ł 
d y re k to r p o lic j i.

Radioamator z Włodawy alarmuje świat —

R a tu jc ie to n ą c y o k rę t!
Sygnały SOS z okolicy Islandii słyszane 

w Polsce.

P o lsk i n a u c z y c ie l n a p ro w in c j i z o rg a n iz o­
w a ł u b ie g łe j n o c y p o m o c d la to n ą c e g o s ta tk u 
w  o k o lic a c h w y sp y Is la n d r i.

W  c z w a rte k p ó ź n y m w ie cz o ry m f ro f . D e - 
re ń c z y k w e W ło d a w ie s łu c h a ją c ra d ia n a k ró t­
k ie j 4 0 -m e tro w e j fa l i u s ły sz a ł sy g n a ł S . O . S . 
d u ń sk ie g o s ta tk u .

P ro f . D e reń c z y k n a ty c h tn ia st z a w ia d o m ił 
u rz ą d p o c z to w y w e W ło d a w ie , k tó ry z k o le i 
p rz e k a z a ł se n sa c y jn ą in fo rm a c ję te ch n ik o m c e n­
tra l i m ię d z y m ia s to w e j w  W a rsz a w ie .

T e c h n icy n a ty c h m ia s t n a w ią z a li k o n tak t 
z t n a d b rz e ż n ą ra d io s ta c ją w G d y n i, z a w ia d a - 
m  ia jąc , ż e sy g n a ł S .O . S . z ła p a n o n a fa li  4 0 m

R a d io s ta c ja g d y ń sk a n a s ta w iła s ię n a tę 
fa lę i u s ta li ła , iż sy g n a ł S .O S . n a d a je s ta tek 
d u ń sk i z n a jd u ją c y s ię n a m o rzu w o k o lic a ch 
Is la n d ii .

W ó w c z a s c e n tra la m ięd z y m ias to w a z a a la r­
m o w ała te le fo n ic z n ie L o n d y n , k tó ry z a cz ą ł n a 
w sz y s tk ie s tro n y ro z sy ła ć sy g n a ły z a w ia d a m ia­
ją c z n a jd u jąc e s ię w  p o b liż u o k rę ty o lo s ie 
d u ń sk ie g o s ta tk u .

T a k w ię c d z ię k i w ło d a w sk iem u n a u c z y c ie­
lo w i'—  ra d io a m ato ro w i u d a s ię b y ć m o ż e u ra­
to w a ć s ta te k-

Studenci niemieccy zastępują robotników 
w fabrykach

C e le m u m o ż liw ie n ia ro b o tn ik o m , n ie k o rz y - 
s ta ją c y m w /g . u s ta w y z p ła tn y c h u r lo p ó w , w y ­
ja z d n a w a k a c je K .D .F . (K ra f t d u sch F re u d e ) 
z o rg a n izo w a ła u b ie g łe g o la ta z a s tęp s tw o d o b ro­
w o ln e ty c h ro b o tn ik ó w p rz e z m ło d z ież a k a d e­
m ick ą .

A k c ja ta d a ła d o re w y n ik i, g d y ż d o a p e lu 
z g ło s iło s ię p rz e sz ło 7 .0 0 0 m ło d z ie ż y w y ż sz y c h 
u c z e ln i n ie m iec k ich (o k o ło 1 0 p ro c , o g ó ln e j l icz ­
b y ) . Z  u r lo p ó w k o rz y s ta li p rz e w aż n ie ro b o tn icy 
z a jęc i p rz y b u d o w ie a u to s tra d .

Zdradził i zasztyletował narzeczoną w dniu 
ślubu.

Konstanca. W  m ie jsc o w o śc i V in es p o d 
K o n s ta n c ą w y tia rz y ł s ię k rw a w y d ra tn a t m a ł­
ż e ń sk i.

O d b y w a ł s ię ta m ś lu b O te le a z M a rią M a - 
r in e ą cu . W  c z a s ie u c z ty n a rz e cz o n y w y d a li ł 
s ię . Z a u w aż y ła to je d y n ie M a ria M a rin e scu , 
k tó ra p o sp ie sz y ła z a n im  w raz z e sz w y m b ra­
te m i sc h w y ta ła sw e g o n a rz e c z o n e g o n a f l i rc ie  
z in n ą . D o sz ło d o sp rz e cz k i, w c z a s ie k tó re j 
n a rz e c z o n y z a sz ty le to w a ł M a rin esc u .

„Powąchaj, która godzina11.
N a p o k a z ie w y n a la z k ó w w  P a ry ż tf z a p ro - 

d u k o w a n o n ie zw y k ły z e g a r, n a k tó ry m m o ż n a 
o d c z y ta ć g o d z in ę n a w e t w n a jz u p e łn ie jsz e j 
c iem n o śc i, p rz y p o m o c y ... w ę c h u .

O o z n a c z o n e j g o d z in ie z e g a r w y d a je z a p a­
c h y ro z m a ity c h k o n z e n i. W  m ia rę p o su w an ia 
s ię c z asu , z a p ac h z m ie n ia s ię n a in n y .

T rz e b a , o c z y w iśc ie , n a p a m ię ć n a u c z y ć s ię , 
ja k i z a p a c h d a n ą g o d z in ę o z n ac z a .

—  Ju tro , —  o d p o w ie d z ia ł p ro k u ra to r, w y ­
d a łem Ju ż p o trz e b n e ro z p o rz ąd z e n ia . C z y p ie­
c z ęc ie ju ż p rz y ło ż o n e ?

—  W sz ęd z ie .

—  Ja k ie w ra ż en ie z ro b iło p rz y b y c ie p a n ó w 
n a z g ro m a d z e n ie ż a ło b n e .

—  W z b u d z iło fo rm a ln e o s łu p ie n ie z p o d z i­
w u , le cz ż a d n e g o h a łasu : n ik t n ie z a p ro te s to­
w a ł, w y ją w sz y p rz y jac ie la h ra b ie g o T e rry s , 
p a n a P a sk a la L a n q u ie r , z n a n e g o b u d o w n ic z e­
g o , k tó re g o b iu ro z n a jd u je s ię p rz y u lic y  
r ik p a s .

—  Ja k i s ię z a c h o w a ła p a n n a T e rry s?
—  B y ła b a rd z o w z ru sz o n a , le c z z d a je m i 

s ię , ż e z ro z m y s łem ; k rz y c z a ła g ło śn o le cz n ie - 
p ła k a ła: w y p raw ia ła sc e n y d ra m aty c zn e , k tó re 
s ię o m d len ie m z a k o ń c z y ło .

—  U d a n e m ?

—  S ą d z ę , ż e n ie u d a n e m , a le sp ro w a d z o - 
n e m p fz e z s trac h , z d a je s ię , ż e h ra b ia n k a w i ­
d z i, ż e g rę sw ą p rz e g ra ła .

—  C z y je s t p o d d o z o re m p o lic j i  ?

—  T a k p a n ie p ro k u ra to rz e , P a n n a T e rry s 
n ie m o ż e u c z y n ić a n i k ro k u , n ie b ę d ą c p rz e z 
d w ó c h ta jn y c h a g e n tó w p o lic y jn y c h ś le d zo n ą . 
G d y b y p ró b o w a ła ra to w a ć s ię u c iec z k ą , z o s ta­
ła b y w  te j c h w il i a re sz to w a n ą .

—  D o b rz e m o i p a n o w ie ; s ta ra jc ie s ię ja k  
n a ju s i ln ie j o to , a b y śm y ja k n a jp rę d z e j tę sp ra­
w ę w y ja śn ić z d o ła l i. Im  w y ż sze je s t s ta n o w i­
sk o ja k ie g o z b ro d n ia rz a w sp o łe c ze ń stw ie , 
te rn b a rd z ie j n ie trze b a z w łó c z y ć k a ry . U d a j 
s ię p a n te raz d o sę d z ie g o ś led c z e g o , P a n a 
V ille re t i z e ch c ij s ię p a n z n im p o ro z u m ie ć .

D y re k to r i k o m isa rz p o lic j i p o ż e g n a li p a n a 
p ro k u ra to ra i o d e sz li .

(C ią g d a lsz y n a s tą p i).



G Ł O S L U B A W S K I

Kronika.
Nowe Miasto, d n ia 6 g ru d n ia 1 9 3 7 r .

P o n ied z ia łek M iko ła ja
W to rek A m b ro żeg o
Ś ro d a N iep o k a l. P o częc ie N .P .M .

S ło ń ca: w sch ó d o g o d z . 7 .0 7 zach ó d o g o d z . 1 5 .2 3

Roraty.
W  cżasie ad w en tu o d p raw ia s ię w  k o śc io łach n a­

szy ch sp ec ja ln a M sza św . tzw . „R o ra ty“ , o d p ie rw szeg o 
s ło w a in tro itu „R o ra te“ . W  P o lsce , jak w  żad n y m in n ym 
k ra ju o d b y w a ją s ię ro ra ty z w ie lk ą so len n o śc ią . Jest to 
M sza św ię ta d o B o g aro dz icy . O n a w łaśn ie m a n as p rze­
p ro w ad z ić p rzez ad w en t d o G w iazd k i. C iągn ie lu d w ier­
n y w  c iem n ą n o c , w m ro z ie i często k ro ć w śn ieg u d o 
d o m u B o żeg o , rzęs iśc ie o św ie tlo n eg o b lask iem m ig o cące­
g o św iatła . W  o łta rzu w  sam y m śro d k u , g ó ru je jed n a 
św ieca . T o sy m b o l M arii, ju trzen k i, zw iastu jącej ry ch ły 
w sch ó d S ło ń ca S p raw ied liw eg o .

Zmiana rabatów dla sprzedawców soli.
O sta tn io o d b y ła s ię k o n fe ren c ja p rezesa rad y n a­

cze ln e j zrzeszeń k u p iec tw a p o lsk ieg o H en ry ka B ru n a z 
d y rek c ją M o no p o lu S o ln eg o . T em atem k o n fe ren c ji b y ła 
sp raw a zm iiłn p rzez M o n o p o l S o lny o b ecne j sk fe li rab a­
tó w d la d eta liczn ych sp rzed aw có w so li. W  w y n ik u p rze­
p ro w adzo n y ch ro zm ó w , d y rekc ja M o n o po lu S o ln eg o za­
p ew n iła k u p iec tw o d eta liczn e , iż p rze”  'd z i w  p rzy sz ły m 
b u d żec ie zm ian y , p o zw a la jące n a zw ięk szen ie k u p co m 
d o ty ch czaso w y ch rab a tó w n a só l d o 1 0 p ro c .

Z miasta i powiatu.

Zaburzenie bezrobotnych.
Nowe Miasto. W so b o tę d n ia 4 g ru d n ia d o sz ło 

d o zab u rzeń b ezro b o tn y ch , n a t le za tru d n ien ia i p łacy . 
Z arząd M iejsk i w  m y śl zarząd zeń F u n d u szu P racy w y p ła­
ca 1 .5 0 za d z ień , z tem że k ażd y b ezro b o tn y p raco w ać 
b ęd z ie jed en d z ień w  ty g o d n iu . T a o b n iżk a w y w o ła ła 
n iezad o w o len ie w śró d b ezro b o tn y ch , k tó rzy d o m ag a li s ię 
5 .0 0 z ł. Z arząd M ie jsk i o d m ó w ił, b ezro b o tn i w y sła li d e­
leg ac ję d o W o jew ó d z tw a. W  m ięd zy czasie w  so b o tę ju ż  
d d ran a w  b iu rach Z arźąd u M ie jsk ieg o g ro m ad z ili s ię 
b ezro b o tn i, zach o w n jąe s ię sp ok o jn ie . D o p ie ro w g o­
d z in ach w ieczo rn y ch , b ezro b o tn i u leg a jąc ag itac ji p ro­
w o d y ró w i p o d żeg aczy , o k u po w ali sa lę R ad y m ie jsk ie j, 
p rzy jm u jąc d o ść g ro źną p o staw ę w o b ec p . B u rm istrza i p . 
K o m isarza P .P ., k tó ry 'w zy w ał d o o p u szczen ia g m ach u 
M ag istra tu . D o p ie ro w y rzu co n a b o m ba g azo w a d o sa li 
m iejsk ie j o d n io s ła sk u tek i b ezro b o tn i o p u śc ili g m ach 
m ag istra tu , jed n ak że t łu m n ad h l p rzy ją ł g ro źn ą.p o staw ę 
w o b ec p lu to n u P .P . T łu m zo sta ł w y p arty z u l. P o d L i ­
p am i n a u L K az im ierza i  R y n ek , g d z ie w o b ec zd ecy d o w a­
n e j p o staw y P lu to nu P .P . i p o w ezw an iu , ro zesz li s ię d o 
d o m ó w .

„Baczność Westfalczycy
' Z eb ran ie K o ła Z w iązk u O b ro n y P raw G ó rn ik a 
N ad ren ii i W estfa li i n a p o w ia t lu b aw sk i o d b ęd z ie s ię w  
n ied z ie lę d n ia 1 2 g ru d n ia r .b . w  lo k a lu p . S ero ży ń sk iego 
w  ry n k u zaraz p o su m ie to jes t o g o d z . IS’/j .

O l iczn y u d z ia ł p ro s i Z arząd !

Walne zebranie Cechu Szewskiego 
o d b ęd a ie s ię d n ia 1 1 . X II.  3 7 r . o g o d z . 2 -g ie j p o p o łu d n iu 
w  lo k h lu sta rszeg o C ech u p . Jó ze fa U rb ańsk ieg o u p rasza 
S ię o l iczn y u d ż ia ł. Z arząd .

Sprawozdanie miesięczne kuihenne, Kcmiteiu 
Pomocy dla Dzieci i Młodzieży w Lubawie.

. W  m iesiącu l is top ad z ie b r. an a lo g iezn ie jak w  p o­
p rzed n ich m iesiącach , K o m ite t P o m ocy d o sta rcza ł d la 
d z iec i p o d w ieczo rk i d w a razy ty g od n iow o . P o d w ieczo iek 
sk ład a ł s ię z m leczn e j s ło d k ie j k aw y , p o rc ji ch leb a z w ę­
d lin ą . R azem w  m iesiącu sp raw o zd aw czy m w y d an o 1 6 3 7 
p o rc ji, p rzy p rzec ię tne j f rek fen c ji n a k ażd y m p o d w ie­
czo rk u 1 8 0 o só b . P o n ad to b y ły p ro w ad zo n e p race św ie t- 

.- l ico w e p o d k ie ro w jH c tw em p ań B o jan o w sk ie j i O p ałk ów - 
n y . S tarsze d z iec i za ję te b y ły say c iem i h aftem o raz w y ­
ro b em zab aw ek n a ch o in k ę i ro b ien iem p o ń czo ch . W  d n iu 
1 ; g ru d n ia rb . w  czasie o tw arc ia u ro czy steg o k u ch n i o b ia­
d o w ej, o d b y łf t s ię w y staw a ty ch ro b ó tek , p rzy czy m g o śc ie 
w y k o n a li szereg zam ó w ień ,

(— ) Jarzęck a P rzew o d n icząca k u ch n i.

Podziękowanie.
Lubaw*. K o m itet P o m o cy d la D ziec i i M ło d z ieży 

w  L u baw ie , n a ju prze jm ie j d z ięk u je za o fia ry , n a rzecz 
k u ch n i d * la d z iec i: P p . K aw ęczy ń sk im w  L in ó w cu za p ó ł 
c tr, g ro ch u , i 2 c tr. z iem n iak ó w , R rzy siak o w e j z K atlew a 
za 5 c tr. k ap u sty , S io stro m Z ak ład u S w . Jerzeg o w L u ­
b aw ie za 1 5 c tr. k ap u sty , P litto m z K o ło d z ie jk za 1 c tr. 
g ro ch u , T o w arzy stw u K u p có w S am o d ^e ln y ch za I c tr. 
g ro ch u i 2 5 fu n tó w so li i 1 0 fu n tó w s ło n in y , K o ch an o w­
sk ie j z M o n to w a za z ło żo n e 2 ,2 0 z ł.

. (— ) Jarzęck a P rzew o dn icząca k u ch n i.

Podziękowanie.
S to w arzy szen ie P ań m iło sie rd z ia w  L u b aw ie , sk ła­

d a serd eczne p o d z ięk o w an ie za z ło żo n e o fia ry w n atu - 
ra liach n a z im o w e zao p atrzen ie d la b ied n y ch : P P . H o f­
fm an n o m w  G rab o w ie za 2 5 f t k aszy , K o ch an o w sk im w  
M o n io w ie za 1 0 c tr. k arto f li, k s. D u n a jsk iem u w  R o źen - 
ta lu za 3 c tr. k arto fli, M ajk o w e j z P o m ierk za 2 5 fu n tó w 
k aszy . U p raszam y P ań stw a, k tó rzy a ło ży li d ek la rac je 
o fia r, o łask aw e d o sta rczen ie śro d k ó w sp o ży w czy ch n a 
ręce p rzew o d n iczące j S to w arzy szen ia .

/  ... Z a Z arząd:
(— ) Jarzęck a , p rezesk a . (— ) P io tro w iczo w a, se lfr .

Walne Zebranie Koła Producentów Trzody 
Chlewnej Wlelkie-Bałówki

'o d b ędz ie s ię w so b o tę d n ia 1 1 g ru d n ia 1 9 3 7 r . o g o d z . 5 
p o p o łu d n iu w  S zk o le P o w szech n e j, n a k tó re w szy etk ich 
o d staw có w b ek o n ó w u p rze jm ie zap raszam . N a Z eb ran ie 
p rzy jad ą cz ło n k o w ie Z arząd u S ek c ji z N o w eg o M iasta .

P o -zeb ran iu K o ła P . T . C h lew n e j o d b ęd z ie s ię p le­
n arn e m iesięczn e zeb ran ie K ó łk a R o ln iczeg o .

R o ch ew icz Jan , p rezes.

Z dalszych stron.

Utonięcie.
Chojnice. W g o rze lin ach p o d C h o jn icam i 

w y d arzy ł s ię n ieszczęśliw y w y p ad ek , k tó reg o 
o fia rą p ad ła 6 2 -le tn ia M aty ld a H o ew ald . U d ała 
s ię o n a d o p o b lisk ieg o staw u , g d z ie p o d czas 

p ran ia b ie lizn y w p ad ła d o w o d y i strac iw szy 
p rzy to m n o ść u to n ę łą . G d y p o g o d z in ie zn a le­
z io n o n ieszczęśliw ą , w sze lk a p o m oc o k aza ła s ię 
ju ż b ezsk u teczn a. H o ew ald c ie rp ia ła n a ch o ro­
b ę u m y sło w ą.

Napad rabunkowy na kasjera kolejowego.
Szamotuły. D o k o n an o tu ta j zu ch w a łeg o 

n ap ad u rab u n k o w eg o n a k asjera k o le jo w eg o . 
P ó źn y m w ieczo rem , g d y k asje r w  to w arzy stw ie 
k o n w o ju o d n o sił n a p o cz tę ca ło d zien n e w p ły w y  
k asy k o le jo w e j, w y sko czy ł n ag le zza d rzew a 
jak iś m ężczy zn a, k tó ry b ły sk aw iczn y m ru ch em 
w y rw a ł k asjero w i teczk ę z p ien ięd zm i.

Z an im k asje r i k o n w o jen c i zo rien to w a li s ię 
n ap astn ik zn ik ł w p o b lisk im p ark u . Ł u p em je­
g o p ad ło 2 .4 0 0 z ł.

Żywa pochodnia wznieciła ogień.
Lwów. W D aw id o w ie p o d L w o w em w  

czasie ro zp a lan ia b en zy n ą o g n ia p o d k u ch n ią 
za ję ła s ię su k n ia żo n y g o sp o d arza P io tra Ja­
rem k i. G o sp o dy n i w y b ieg ła n a p o d w ó rze , 
w zy w ając p o m o cy .

O d p ło n ące j su k n i za ję ła s ię ch ata . O g ień 
o b ją ł w n et ca ły d o m m ieszk a ln y , sto d o łę i sta j­
n ię , p o czy m p rzerzu c ił s ię n a sąsied n ie g o sp o­
d arstw o A n d rze ja S zo tta , k tó re d o szczętn ie 
sp ło n ę ło .

S zczęśliw y m zb ieg iem o k o liczn o śc i Jarem - 
k o w a n ie o d n io sła p o w ażn ie jszy ch o b rażeń .

B. sierżant ukraiński skazany 
za wymordowanie rodziny.

L W Ó W . W  so b o tę p ó źn y m w ieczo rem za- 
p ad ł w y ro k n a b . s ie rżan ta arm ii u k ra iń sk ie j 
M ich ała C h o m iak a .

C h o m iak zo sta ł n ied aw n o sk azan y n a 1 5 
la t w ięz ien ia za zab ó jstw o śp . L in n tn era i in n y ch 
w l is to p ad z ie 1 9 1 8 r ., a sp raw a o zab ó jstw o 
p ięc iu cz ło n k ó w ro d z in y M iech o ń sk ich w ich 
w łasn y m m ieszk an iu sta ła s ię p rzed m io tem o d­
ręb n eg o p ro cesu .

S ąd u zn aw szy , że C h o m iak d o k o n a ł zab ó j­
stw a n ie w  w alce w  czasie w o jn y , lecz p o p e ł­
n ił m o rd erstw o z zem ty , sk aza ł g o n a p ięc io­
k ro tn ą k arę śm ierc i, z z im ian ą n a zasad z ie 
am n estii n a d o ży w o tn ie w ięz ien ie .

W podziemnych norach Częstochowy gnieździła 
się szajka przemytników... ludzi.

Częstochowa. P rzed sąd em o k r. w  Czę­
sto ch ow ie ro zp o czą ł s ie p ro ces p rzec iw sza jce 
p rzem y tn ik ó w lu d z i. N a ław ie o sk arżo n y ch 
zasiad ło 1 3 o só b . P rzew o d n iczący s. o . M u el­
le r, w etu ją sęd z io w ie T erp iło w sk i i R ezer, 
o sk arża p ro k . O sińsk i, b ro n i 6 ad w o k ató w .

T ło sp raw y jes t n astęp u jące: d o C zęsto­
ch o w y w p ły n ę ło an o n im o w e d o n ies ien ie z A m ­
ste rdam u, że p rzez „z ie lo n ą g ran icę*4 p rzem y­
ca ją lu d z i r tie jak i B ry l, u k ry w a jący s ię p o d 
p seu d o n im em „K aczk i* *  i n ie j. M ajle r. L o s 
p rzem y can y ch m iał ł jy ć o k ro p n y .

R o zp o częto d o ch o d zen ie i o k aza ło s ię , że 
C zęstoch o w a p o siad a p o ta jem n e, a n a szero k ą 
sk a lę p ro w ad zo n e b iu ra w y w o zu lu d z i zag ran i­
cę . B iu ra te c ieezy ły s ię w ielk ą p o p u la rn o śc ią , 
a „u rzęd o w a ły * * zaró w n o w  k ilku  restau rac jach 
jak i m ieszk an iach p ry w atn y ch , p rzy czem jed en 
z tak ich ap artam en tó w za jm o w ała n ie j. E stera 
E stu ś.

C zęsto ch ow a b y ła n ie jak o p u n k tem cen­
tra ln y m , sk ąd p rzem y can o p artia m y lu d z i d o 
ró żn y ch k ra jó w E u ro p y .

N a cze le sza jk i sta ł S zm u l M ajz ler, k tó ry  
m ieszk a sta le w P ary żu . P o m o cn ik iem p ro­
w in c jo n aln y m b y ł n ie j. L e jb u s G u tm an z R a­
d o m sk a, p rzezw isk iem „P ó łd w u n astek * * , a n ie­
m ałą ro lę o d g ry w a ł ró w n ież , szew c z zaw o du . 
M o n eta , k tó ry w p o m y sło w y sp o só b czy n ił 
sk ry tk i w o b casacR b u tó w d o u k ry w an ia w y ­
w o żo n y ch p ien ięd zy .

B y w ały w y p ad k k i, że w y w o żo n e d z iew czę­
ta , k tó re p rzez d łu g i czas n ie d aw ały zn ak u 
ży c ia , a zan iep o k o jen i ro d z ice d o p ie ro p o d łu ż­
szy ch u siło w an iach zd o ła lP d o w ied z ieć s ię , g d z ie 
ich có rk i zo sta ły w y w iez io n e .

B y w ały w y p ad k i, że tak im k lien tk o m zab ie­
ran o ca łą g o tó w k ę i d o p ie ro p o p ew n y m cza­
s ie g o tó w k ę częśc iam i p rzez rab in ó w zw racan o . 
N ieraz „ to w ar* * *  b y w a ł areszto w an y p rzez w ła­
d ze n iem ieck ie i n ied o jech a ł d o ce lu .

W rezu ltac ie p rzep ro w ad z iła w o w y ch 
m ieszk an iach szczeg ó ło w e rew i­
z je , zn a jd u jącą l is ty , d ew izy , d o w ó d n ad an ia 
1 0 5 0 z ł M ajz lero w i i ca ły szereg in n y ch d o w o­
d ó w . T ak sa w y w o zu w y n o siła 3 5 0 —  4 0 0 z ł. 
o d o so b y .

Jed n ą z czo ło w y ch ró l, jak s ię o k aza ło 
o d g ry w a ł p o p u la rn ie ,,k ac izk ą“  zw an y o so b n ik 
n azw isk iem B ry l, k tó ry jed nak zd o ła ł u c iec 
i u k ry w a- s ię d o ty ch czas.

P o d czas in w ig ilac ji p o d e jrzan y ch m elin za­
trzy m an o S zm u la H ersza M ajz le ra , H ersz lik a 
S zw arcb au m a, B zn an ego p o d p seu d o n im em 
,,H arm an“  i S z lam ę S za je ra , p rzy k tó ry ch zn a­
lez io n o też k o resp o n d en c ję k lien to w sk ą. L isty  
te sta ły s ię p u n k tem w y jśc ia d o ca łeg o szere­

g u d o ch o d zeń . P o n itce tra fio n o d o ag eató w 
i ag en tek , ro z rzu co n y ch w ró żn y ch m iejsco­

w o ściach .
D o sp raw y p o w o łan o k ilk u d z ies ięc iu 

św iad k ó w .
N ik t z o sk arżo n y ch d o w iny s ię n ie p rzy­

zn a j© . *

Tragiczny wypadek kolejarza.
Tarnów. F ran c . W o jlan 5 2 -Je tn i pracownik 

w arsz tató w k o le j. W K rako w ie, m ieszk a ł w  
R zezaw ie i co d z ien n ie w raca ł d o d em u . 2 b m . 
zm ęczo n y p racą u sn ął w ag o n ie i p izejech a ł 
stacy jk ę w  R zezaw ie .

W y siad łszy w  B iad o lin ach i n ie m ając p o łą­
czen ia , ch c ia ł w sk o czy ć d o p o c iąg u to w aro w eg o .

W  c iem n o śc i d o sta ł s ię p o d k o ła > zg in ą ł 
n a m ie jscu .

Ślub zakończył proces o; oszustwo 
matrymonialne.

Kołomyja. P rzed sąd em k o ło m y jsk im to­
czy ł s ię p ro ces p rzec iw R eich erow i z Jab ło n o­
w a p o d K o ło m y ją , o sk arżo n em u o w y łu d zen ie 
zn aczn e j k w o ty p ien iężn e j ty tu łem p o sag u . N a 
ro zp raw ie o slkarźon y t łu m aczy ł, że w zią ł ,,a ia - 
l iczk ę* *  n a p o sag , g d y ż m iał szczery zam iar 
p o ślu b ić n arzeczo n ą. P ó żn te j jed n ak ro zm y­
ś lił s ię .

S ęd z ia ce lem p o w o łan ia n o w y ch św iad k ó w 
ro zp raw ę o d ro czy ł. W ó w czas zaszed ł n ieo cze­
k iw an y zw ro t. R eich er p o ślu b ił n arzeczo n ą 
i sęd z ia sp raw ę u m o rzy ł.

A k t o sk arżen ia o d eg ra ł za tem ro lę sw ata .

Podpalił kilka stodół aby dostatsię do więzienia
W  K o źm in ie to czy ł s ię p ro ces p rzed iw k o 

b ezro b tn em u B ro n isław o w i Jan ick iem u , o sk ar­
żo n em u o z ło śliw e p o d p a len ie k ilk u  sto dó ł.

Jan ick i, k tó ry b y ł o d k ilk u  la t b ez p racy 
i n ie m ia ł d ach u n ad g ło w ą, p o stan o w ił n a z i­
m ę d o stać s ię d o w ięzien ia. P o d p a lił w ięc k il ­
k a sto d ó ł, a n astęp n ie sam zg ło s ił s ię w  p o lic­
j i p ro sząc o aresz to w an ie .

S ąd sk aza ł Jan ick ieg o n a 2 la ta b ezw zg lęd­
n eg o w ięz ien ia .

Zakatował matkę na śmierć za odmowę 
pieniędzy na wódkę.

Płock. M ieszk an iec P ło ck a A n to n i W ięc­
k o w sk i, z jaw ił s ię w  stan ie n ie trzeźw y m u  sw e j 
m atk i, sta ru szk i 7 2 -le tn ie j i p o czął n atarczy­
w ie d o m ag ać s ię p ien ięd zy .

G d y staru szk a p o czę ła m u czy n ić w y m ó w k i, 
że trac i p ien iąd ze n a w ó d k ę, W ięck o w sk i zb ił 
ją d o u tra ty p rzy to m n o śc i.

P rzew iez io n a d o szp ita la sta ru szk a zm arła 
n a sk u tek c iężk ich o b rażeń w ew n ętrzn y ch , m . 
in . z łam an ia k ilk u  żeb er.

W y ro d n eg o sy n a aresz to w an o .

Wilki grasują.
Królewiec. Z k o w n a d o n o szą , że w la­

sach b irźań sk ich i w o k o licy jez io ro n a L itw ie  
zao b serw ow an o w ięk sze stad a w ilk ó w , d o ch o­
d zące d o 5 0 sz tu k , w ilk i  w y ąząd z fa ją o k o liczny m 
ro ln ik o m zn aczn e szk o d y , p rzy czy m zd arzają 
s ię w y p ad k i, że n ap ad a ją ró w n ież n a lu d z i, w  
o k o licach k o z ło w e j n ap ad ły n a p ew n eg o w ieś­
n iak a i m im o o b ro n y z jeg o stro n y ro zszarp a­
ły  g o -

Nieopłacona składka na pomoc zimową 
powodem zwolnienia z pracy.

B E R L IN . W  jed n y m z p rzed sięb io rstw p o d 
h am b u rg iem w zb ran ia ł s ię ro b o tn ik o p łac ić 
sk ład k ę n a p o m oc z im o w ą, za co zo sta ł n a­
ty ch m iast zw o ln io n y z p racy , m ie jsco w y sąd 
p racy o d d a lił jeg o sk arg ę , m o ty w u jąc sw ó j 
w y ro k p o staw ien iem s ię ro b o tn ik a „p o za sp o­
łeczn o śc ią n aro d u i zag ro żen iem sp o k o ju w  
p racy p rzez p o w o d o w an ie w śró d rzesz p racu­
jący ch g ro źn eg o o b u rzen ia* * .

Samolot runął do morza.
2 osoby zabite — wśród 11 rannych 

b. minister angielski.
R Z Y M . W  B rin d isi w y d arzy ła s ię k a ta­

stro fa sam o lo to w a, w k tó re j zg in ęły 2 o so b y 
a 1 1 o d n io s ło ran y .

W ie lk i 4 -m o to ro w y h y d ro p lan an g ie lsk i 
,,C y g n u s“ , k tó ry p rzy b y ł w czo ra j z In d y j w  
d ro d ze d o L o n d y n u , d z isia j ran o o g o d s. 9 .1 5 
w k ró tce p o sta rc ie sp ad ł d o m o rza.

D w u cz ło n k ów za ło g i zg in ę ło n a m iejscu , 
s ied m iu p asażeró w i p o zo sta ły ch 4 cz ło nk ó w 
za ło g i o d n io s ło ran y .

W śró d ran n y ch zn a jd u je s ię b . m in iste r 
lo tn ic tw a s ir Jo h n S alm o n d , k tó ry p o w raca ł 
z p o d ró ży in sp ek cy jne j n a W sch o d z ie .

Straszne żniwo tajfunu.
M A N IL L A .  N ad w y sp am i f i lip iń sk im i  p rze­

szed ł ta jfu n , k tó ry d o k o n a ł w ie lk ich sp u sto szeń , 
n a jb ard z ie j c ierp ia ły śro d k o w e w y sp y arch ipe- 
lag u n a, a p rzed e w szy stk iem w y spa S am ar. 
W  c iąg u u b . m iesiąca w y sp y f i l ip iń sk ie b y ły  
d w u k ro tn ie n aw ied zo n e p rzez h u rag an y : 1 1 i  1 7 
l is to p ad a. Z g in ę ło w ó w czas p rzesz ło 3 0 0 o só b , 
a 2 0 0 ty s ięcy m ieszk ańcó w A rch ip e lag u p o zo­
sta ło b ez? d ach u n ad g ło w ą,



01244A

Na terenie Centr. Okręgu Przemysłowego

Powariowali*' chłopi w Pławie,
Żadna chyba wieś w Okręgu Centralnym 

nie przeżyła ostatnio tak poważnego wtrząsu 
ekonomicznego, jak to się stało ze wsią w po­
wiecie niżańskim. Takie wsie jak Burdze, 
Jasttków, Przyszów, Kłyżów, Pysznica, a zwła­
szcza PłavUo wstrząśnięte zostały od podstaw 
rewolucją ekonomiczną, całkowitym zlikwidowa­
niem dotychczasowych pojęć o zarobku i za­
płacie. Ubogie wsie nad Sanem, gdzie bieda 
przez cały rok szczerzyła dawniej zęby, w tym 
roku naglei dostały potężny zastrzyk pieniężny. 
Nic więc dziwnego, że po takim zastrzyku na­
stąpiła gorączka, która zresztą trwa jeszcze 
do tej pony j zdaje się nieprędko minie. Jeden 
z inżynierów pracujących w Zakładach Połu­
dniowych, który obserwuje tutejsze stosunki 
od samego początku, całą tą przemianę ekono­
miczną i jej skutki psychiczne ujmuje bardzo 
krótko i dosadnie : „powariowali chłopi". I nie­
wątpliwie n»mo tej lapidarności w tych dwu 
słowach zawarto dużo treści. Tutejszemu chło­
pu uderzyło do głowy powodzenie tegoroczne 
i dziś wytrącony z równowagi dotychczasowej 
nie wie czego się trzymać przy sprzedaży ka­
wałka placu, wynajęcia mieszkania czy nawet 
furmanki do Rozwadowa. Bo, myśli sobie, za­
cenię tyle i tyle, a kto wie — może dla tego 
obcego to więcej jest warte, szkoda niepotrze­
bnie tracić. Czyby więcej zamiast 30 zł za 
mieszkanie nie powiedzieć 40 albo i 50, czyby 
zamiast złotówki na furmankę do Rozwadowa 
nie zażądać 2“ lub 3 zł ? Czy już podnieść Czy 
jeszcze nie? — to go wyczerpuje i wprawia w 
stan gorączkowy.

Najlepiej daje się zaobserwować na tere­
nie Pława. Pod Pławem wyrasta właśnie olbrzy­
mi kolos fabryczny Zakładów Południowych 
i buduje się wielka kolonia pracownicza: Sta­
lowa Wola. Całe Pławo odżyło dzięki iej bu­
dowie. Do tej wsi, gdzie tylko dwóch gospoda­
rzy posiada ponad 10 morgów, przyszły ni stąd 
ni z owąd pieniądze, przyszła masowa praca. 
Ża pracą i pieniędzmi przyszły ubezpieczenia 
społeczne, osiedlił się we wsi lekarz ubezpie- 
czalni i od paru już miesięcy pracuje na tym 
dziewiczym terenie. W ciągu sezonu około 150 
ludzi ze wsi pracowało przy robotach ziemnych 
zarabiając od 2,50 do 4 zł, h około 100 chło­
pów zarabia furmankami do 10 zł dziennie. 
Sumy o których dawniej nawet nikt tu nie 
nfarzył. Dawniej jak opowiada stary chłop, w 
Pławie leczył się tylko młody, zdatny jeszcze 
do pracy, starych pozostawiano swemu losowi, 
bo nie opłaciło się to leczenie — dziś młody 
lekarz entuzjasta chodzń po całej wisi, wyszu­
kuje chorych i przyjmuje w swym gabinecie 
po kilkudziesięciu pacjentów dziennie. Dawniej 
parę rasy w roku jadł chłop mięso, dziś otwai* 
to na miejscu jatkę, a rzeźnik z Rozwadowa 
przyjeżdża trzy razy w tygodniu i zawsze 
wraca z pustym wozem. Tutejsi ludzi , którzy 
dawniej nie mieli nigdy „letników", dziś zaj­
mują się hotelarstwem. Być może hotelarstwo 
to za duże słowo w stosunku do treści sprawy 
niemniej jednak jest, że w ciągu sezonn budo­
wlanego każda chałupa była zamieniona na 
hotel, w każdej po kilku obcych robotników 
płaciło po 5 do 8 złotych miesięcznie za miej­
sce do spania.

W związku z tym zapotrzebowaniem na 
mieszkania nastąpiła zwyżka komornego. Za 
izbę, którą dawniej można było wwnająć za 10, 
15 zł, dziś płaci się 30 i 40 zł. Trzy izbowy 
lokal w którym mieści się punkt lekarski ubez- 
pieczalni wynajęto za 80 zł, przyczym gospo­
darz zastrzegł sobie prawo podniesienia komor­
nego po upływie 3 miesięcy do wysokości 100 
zł. Za plac, którego metr kwadratowy dawniej 
kosztował 15 gr, dziś płaci się 5 zł i to nie 
każdy chłop zgodzi się na tę cenę.
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:G Ł O S L U B A W S K I x

W świetle tych zawrotnych dla tutejszych 
ludzi zarobków, rent, gospodarki rolnej Wyglą­
da bardzo problematycznie. Już w tym roku 
niektórzy chłopi cały swój wysiłek skierowali 
raczej pracy przy budowie, niż przy uprawie 
roli. Bo ze swego kawałka ziemi nie wycią­
gnie nigdy 10 zł dziennego zarobku, a pracu­
jąc z koniem na budowie zarobi nawet 
i więcej.

Chłop uczy się teraz nowych sposobów 
zarobtoowhnia, przerzuca na inny całkiem tor 
dotychczasowy swój wysiłek i zainteresowania. 
Czego się sam nie nauczy, to douczą obcy 
przybysze z miasta. To też jak grzyby po de­
szczu rosną w Pławie z desek sklecone sklepi­
ki i kioski, na niektórych czarnych chałupach 
krzeozą pretensjonalne napisy: owocarnia, pral­
nia, fryzjer i tp. Wieś zaczyna potężnymi 
krokami posuwać się na drodze swego rozwoju.

Być może spadło to może wszystko zbyt 
raptownie, ale pocieszającym jest jedno: jeśli 
to nawet jest szaleńskwo, ta przyznać trzeba, 
że w tym szaleństwie wyrabiać, się zaczyna 
metoda. A to grunt!

Herszt przemytników-morderców na Wołyniu 

zmarł jako gangster w Ameryce.
R ó w n e. Były herszt szajki przemytników 

Mendeł-Gosis, mieszkaniec miasta Równego, 
zmarł obecnie w więzieniu w Nowym Jorku.

Gosis wspólnie z Hiftikiem Jankiem przed 
wojną zorganizował wielką szajkę przemytni­
ków, która trudniła się przemytem towarów 
z Austrii przez Radziwiłłów do Rosji. Do ban­
dy tej należeli kupcy żydowscy z Równego 
i Radziwiłłowa, oraz okoliczni chłopi z pogra­
nicza rosyjsko -austriackiego. Na przemycie 
banda dorabiała się grubych fortun, gdyż tru­
dniła się również przemytem ludzi. Specjalnie 
rewolucjoniści, ścigani przez żandarmerię ro­
syjską, uciekali masowo przez zieloną granicę 
z Rosji do Austrii, skąd następnie wyemigro­
wali do Francji, Anglii, Stanów Zjednocz. A .P .

Banda Gosisa i Hiftika robiła interesy n» 
dwie strony. Gdy więc zgłaszał się do nich 
rewolucjonista rosyjski i wyrażał chęć ucieczki 
do Austrii, najpierw musiał się sowicie opła­
cić, potem otrzymywał kilku przewodników, 
którzy mfeli go rzekomo przetransportować na 
stronę autriacką przez las, ciągnący się od 
Radziwiłłowa do Brodów. W drodze jednak 
inni członkowie tej bandy znienacka napadali 
na rewolucjonistów, zdzierali z nich kosztow­
ności, zabierali od nich pieniądze, a następnie 
oddawali w ręce carskiej ochrany.

Do Równego przybyli dwaj rewolucjoniści, 
którzy byli skazani na karę śmierci przez sąd 
w Kijowie za usiłowanie dekonania zamachu 
bombowego na ówczesnego generał-gubernato- 
ra. W przeddzień egzekucji udało się rewo­
lucjonistom wykraść skazańców z więzienia 
kijowskiego i odesłać ich do Równego. Tu 
skierowano ich do Hiftika i Gosisa, którzy pod­
jęli się przeprowadzić ich przez zieloną grani­
cę do Austrii. Przemytnicy zamiast przepro­
wadzić ich na stronę austriacką, oddali ich w 
Dubnie w ręce carskiej ochrany.

Po tym wypadku rewolucjoniści postano­
wili się zemścić na nich. Gdy Hiwtik i Gosis 
znajdowali się pewnego razu w jednym z noc­
nych lokali w Kijowie, — zawarli znajomość 
z pewną rewolucjonistką, która przemytnikom 
przedstawiła się za tancerkę. Owa rzekoma 
tancerka wlała niepostrzeźnie do ich kieliszków 
truciznę, wskutek czego Hiftik  zmarł na miej­
scu, a Gosisa jednak zdołano uratować.

Po tym wypadku Gosis, w obawie przed 
zemstą rewolucjonistów, wyemigrował do Sta­
nów Zjedn. A. P., gdzie odgrywał wielką rolę 
wśród szumowin Nowego Jorku i Chicago. 
Przez pewien czas trudnił się on handlem ży­
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wym towarem z Rosji do Argentyny, a po 
wojnie światowej stanął na czele bandy gan­
gsterów. Dopiero w 1930 r. udało się policji 
amerykańskiej zaaresztować Gosisa. Wyro­
kiem sądu został on skazany na 15 lat więzie­
nia. Obecnie nadeszła do Równego wiadomość, 
że Gosis zmarł w więzieniu.
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Redaktor odpowiedxialnf I wydawca 
Antoni Miloazewiki — Nowemlaato nad Drwęcą.
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Drukarnia B, Miłoszewski, Howe Hiasto.

Książnica Kopemikańska

w Toruniu


